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Tajemnica Jadu wężowego
Szesnaście nieszkodliwych ukąszeń gada

W ęże należą do stworzeń, szcze 
gó ln ie  groźnych, gdyż n igdy n ie­
w iadom o gdzie, skąd i kiedy może 
w ysunąć s 'ę  jad ow ity  p łaz i za­
dać śm iertelne ukąszenie. O czyw i 
ście mowa jes t o wężach jad ow i­
tych, który h żądło przynosi 
śm ierć

W Ą Z  I B U T E L K A  W H IS K Y
W ęże p o tra fią  s rraw ia ć  nieraz 

p rzeraźliw e niespodzianki. Pewne 
go w ięc w ięczoru , na przylądku 
Cap, na drodze w iodącej do Nata- 
tu, pew ien  fannem  pow racał z 
m iasta. Jechał wozem , a ponieważ 
był nieco p ijany, w ięc  jechał po­
w oli. N a g le  ni stąd ni zowąd kon 
zatrzym ał się i nie chciał stąp­
nąć ani kroku dalej. Napróżno 
fa rm er bił go i popędzał, aż w resz 
c ie  przekonał się, że koń nie chce 
pójść dalej, gdyż na drodze leży 
zw in ię ta  w kłębek kobra i podno­
si do góry  swój jad ow ity  łeb W o- 
t>ec tego farm ę r za trzym ał wóz 
w  oddali i czekał aż gad się usu­
nie. Kobra jednak nie m iała za ­
m iaru ustąpić z drogi. N ie  pozo- 
stw ało w iec nic innego, jak  ocze­
k iw an ie

W ieśn iak  czekał godzinę, je d ­
ną i drugą, aż wpadł na pomysł. 
A  m ianow icie  na wcz>e m iał nie­
co sprawunków  porobionych w  
m ieście. Postanów ł w ięc je  
zużytkow ać do w ystraszen ia  
kobry Przedew szystw iem  w ięc 
rzucił w  n ią pudełkiem 
sardynek A le  kobra uskoczyła 
zręczn ie  i nic się je j nie stało. 
N astępn ie rzucił bochenkiem chla 
ba, potem zaś szczotką. Tak  ko­
le jno rzucał w nią całem zapro- 
w iantowaniem . W reszc ie  pozosta­
ła  mu jedna jedyna butelka w h i­
sky

Rozstan ie z nią było nadw yraz 
bolesne, a le cóż było robić? I  ju ż

moc. T ą  pomocą je s t serum uni- stał ju ż  oddychać.
cestw :ające działan ie jadu. Se­
rum to w ytw arza  się w łaśn ie z 
jadu wężowego, zb ieranego w  bar­
dzo specja lny sposób. Chwyta się 
w ięc kobrę dtomą, m ożliw ie  jak- 
n a jb liże j łba, tak aby nie m ogła 
odwrócić g łow y  i zapuścić żądła. 
Trzym aną w  ten sposób przysuwa 
się do naczynia szklanego p rzy ­
krytego pergam inem, dobrze na­
ciągniętym . Kobra za jad le  zata­
pia w tenczas swoje jad ow ite  zę­
by w  pergam in, a trucizna sp ły­
w a kropla za k iop lą  do naczynia, 
W  ten sposób jad  w ężow y zb iera­
ny jes t w Indjach.

T rucizna ta zasycha następnie 
w naczyniu szklanem, a potem w 
stan ie już stałym  przesyłana jes t 
z In ć y j do Europy. N astępn ie spo 
rządzane je s t z n iej serum neu­
tra lizu jące działan ie jadu, i p rzy­
w racające życie  pokąsanym przez 
p łazy ludziom i zw ierzętom .

Ukąszenie kobry je s t szczegó l­
nie n iebezpieczne, a przytem  bar­
dzo bolesne. S łynny lekarz Calm et 
te podczas przeprowadzan ia pew ­
nego doświadczenia, został uko­
szony w łaśn ie przez kobrę. Gad 
zatopił zęby w  jego  palcu, tak, że 
trudno byłe go oderwać. Boi był 
n iezm iern ie silny, jak  opow iadał 
dr. Calm ette, i dopigro po pół go­
dzin ie, po zastrzyku z serum, 
c ierp ien ie  ustąpiło.

C O L U B R ID Y  I  Y Y P F R ID Y

W ęże zasadniczo dzie li się na 
dw ie ka tegorje : Colubridy i Y'ipe- 
ridy. Colubridy rtrzez ukąszenie 
sw oje w prow adza ją  do organizmu 
ludzkiego jad  —  neurotoxinę. T ru  
cizna ta wyw-ołuje porażenie cen­
trów  nerwowych, co powoduje pa­
ra liż. Ukąszony oddycha w-tedy z 
trudnością i nie c ierp i coprawda

się zam ierzał butelką, k iedy w  tej- słln ie, lecz w pada w  stan jak ie ­
że chwali p o jaw ił się m ały ichneu >ro3 ogłuszenia. Następnie oddy- 
mon, który rzucił się na węża i za- 'ha coraz trudn iej, a serce b ije  
g ry z ł go W  ten spe 5Ób butelka ° * * z s iln ie j, aż w reszcie  po 
w hisky ocalała. dwóch godzinach przychodzi ko-

Z B IE R A N IE  JAD U  niec
N ie w szystk ie jednał? spotkania i  w tedy zdarza się n ieraz fenom e­

ni wężam i kończą się tak pomyśi- nąłne z jaw isko medyczne, a m ia­
nie. P rzew ażn ie  takie niespudzian now icie serce zm arłego wskutek 
ki m ają  drastyczne zakończeni >, I ukąszenia b ije  przez czas jak iś 
o ile wporę nie zna jdzie  się po- jeszcze, chociaż ukąszony prze-

wszelkie wySorswe 
HoMe i srtai
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Dr. Calm ette ob liczył, że jad  
kobry należącej w łaśn ie do gatun 
ku Colubrid, jes t tak n iezw ykle 
silny, że jeden  gram  wysuszonej 
trucizny m ógłby służyć do zabi­
cia 165 ludzi, każdy o p rzeciętnej 
wadze 60 kg. O czyw iście  m e m ówi 
się naket o królikach, szczurach 
czy ptakach, którem i żyw ią  się te 
płazy, gdyż jad kobry ja b ija  je  
momentalnie. M łodziutka kobra w  
momencie w y lęgan ia  się z ja ja , 
posiada w  swoim  pyszczku dozę 
trucizny, w ystarcza jącą  do zab i­
cia myszy.

V ip eryd v  zaś w prow adza ją  do 
organizm u ludzkiego hem oraginę, 
która powoduje zatrucie  krw i. 
D ziała ona piorunująco i co czę­
sto się przyTtem zdarza, że węże 
U go rodzaju  są przew ażn ie duże 
—  zapuszczają one żądło najczę­
ściej w szy ję  o fia ry , n a tra fia jąc  
na żyłę. W  ten sposób zab ija ją  
o fia rę  bezapelacyjn ie, jeś li po­
moc nie p rzy jd z ie  dość wcześnie 
Ukąszony przez tego rodzaju  p ła­
za, c ierp i w  sposób nieludzki, a 
stosowanie serum powinno być 
jaknaj szybsze.

P O K Ą S A N E  Z W IE R Z Ę T A

Jak w iadom o, w ęzę  jadow ite  
rzucają  się często na zw ierzęta  
domowe. N ie jednokrotn ie  na fa r ­
mach w  kolonjach, bydło domowe 
pada o fia rą  ukąszeń płazów T rze  
ba przytem  w iedzieć, że zarówno 
konie, krow y jak  i psy ukąszone 
przez węża, w  ciągu 24-ch godzm  
przychodzą do siebie o ile  dosta­
ną odpowiedni zastrzyk Czasem 
tylko oozosta je  czasowy para liż  i 
rów n ież tylko czasowa utrata 
wzroku lub słuchu. P rzew ażn ie 
jednak po upływ ie doby wszystko 
powraca do normalnego stanu,

Spośród bydła dom owego n a j­
częściej o fiaram i węża, padaią 
św inie, k tóre zresztą  są najbar­
dziej odporne. W  kolon jach dla 
bezpieczeństwa zarówno zw ierząt 
i ludzi trzym ane są ichneumony. 
T rzeba  przytem  jeszcze zaznaczyć 
jedno, że czasem zdarza się tak, 
żc Świnia ukąszona przez węża, 
powraca do zdrow ia. W tedy  jed ­
nak mięso je s t zatrute, a prze­
niesiony w  ten sposób jad  zabija  
ludzi. D ziw ny wypadek zdarzył 
się także w M adrasie, a m ianowi- 
ce, w ąż ukąsił kobietę. K iedy  tru 
cizna ju ż dzia ła ła  i kobieta była 
um ierająca, po raz ostatn i jeszcze 
chciała nakarm ić swoje dziecko i 
dala mu p iersi.

IV parę tygodn i po zgonie m at­

ki, zmarło i dziecko, gdyz jak  s 'e 
okazało neurotoxyna przeszła ju ż 
i do m leka i zabiła  n iem owlę.

S Z E S N A Ś C IE  U K Ą S Z E Ń  W Ę Ż A
Prace nad zb ieraniem  jadu do­

konywane są na w ielką skalę w  
południowej A fr y c e  w  P o rt E lisa- 
beth. Znajdu je się tam specja lny 
ogrod, w  którym  hodowane są naj 
różn ie jsze węże, a jad  tych pła­
zów zużywany je s t następnie do 
preparow an ia serum Ciekawe 
jest, że jak  się przekonano, w ysu­
szona trucizna może p rzetrw ać 
nie tracąc sw o je j mocy conaj- 
mriiej 15 lat.

In teresu jąca jes t rów n ież spra­
w a  uodpornienia organizmu ludz­
k iego na jad  w ężow y wskutek czę­
stych ukąszeń. O tóż w  owym  ogro  
dzie P o r t  E lisabeth  prze­
bywa dozorca, murzyn, który

Tresowane pchły w modzie
Nowe dziwactwo am arykeńskie

Obecnie w  Am eryce, zw łaszcza 
w  niektórych stanach, n iew iado 
ino dlaczego w eszły  w  modę wido- 
w ,ska dawane przez tresowane 
pcnły. L iczn i am atorzy tego ro­
dzaju przedstaw ień uczęszczają 
na nie tłumnie, płacac nieraz 
bardzo w ysokie ceny za b ilety .

P rzedstaw ien ia  tresowanych 
pcheł b y ły  modne dość dawno 
jeszcze w  okresie przedw ojen ­
nym, Potem  moda ta jakoś zag i­
nęła, a teraz znów w ypłynęła  po 
tam tej stron ie oceanu.

Centrum tresury pcheł :najdu- 
je  się w łaściw ie w  Niem czech. 
Stamtąd pochodzą te „ in te lig en t­
ne" uzdolnione insekty, które pod

światłym  kierunkiem  swoich w y­
chowawców, uczą się ciągnąć 
maleńkie wózeczki, strzelać z  m i­
kroskopijnej arm atki, m aszero­
wać równo w  szeregu i t. p. Co 
jes t p rzy tem  najzabaw niejsze, że 
te uczone pcnły popisu ją się na j­
częściej poprustu na go łe j ręce 
swego reżysera.

O czyw iście, że niem ałą ro lę  w 
utrzymaniu takiego zespołu od­
gryw a  kw estja  odżyw ian ia  a rty ­
stów. N ie  jes t zupełnie zbadane, 
czy reżyser karm i je  własmą 
krw ią, czy też znajdu je amato­
rów  którzy za pewną opiatą go­
d ziliby się w yżyw iać jego  perso­
nel.

Bomby lotnicze
w pokoju dziecinnym

\V przem yśle zabawkarsk*m w

bawki dla dzieci, zaspokajające 
zainteresowanie m ałoletn ich  w  
kierunku lotn ictwa. Zabawki te są 
coprawda dalekie od m odelów ae­
roplanów, hydroplanów , zeppeli­
nów. Są to m ianow icie... bomby 
lotn icze. Każde dziecko może u- 
rządzic zabawę w  atak bombowy. 
„B om by" są to rurki mosiężne z

był ukąszony przez węża ju ż  sze- N iem czech po ,aw iły  się nowe za 
snaście razy  i organizm  jego  tak 
p rzyw yk ł do trucizny (oczyw iście, 
że po p ierw szem  ukąszeniu ocalo­
no go zastrzykiem  serum ), że o- 
becnie jad  nie powoduje żadnej 
reakcji.

N atom iast można przytoczyć in ­
ny zupełnie dziw ny fakt, zatrucia 
p rzez zetknięcie się jadu  tylko ze 
skórą ludzką. A  m ianow icie pe­
w ien  kolon ista w  Ind jach  został 
ukąsebny przez w ęża w  nogę, 
wskutek czego zm arł. Obuw ie po 
nim odziedziczył je g n służący H in  
dus. I  cóż się stało? H indus za­
czął nosić buty sw ojego  pana, nie 
zdając sobie sprawy, że skóra 
przesiąkn ięta je s t krw ią, zm iesza 
ną z jadem . Fo dłuższem noszeniu 
butów, k iedy skóra na stopach 
była podrażniona nieco i obtar­
ta, jad  dostał się do organizm u i 
H indus zmarł.

kanslem w  środku. Rzucona na 
ziem ię „bom ba" wybucha, przy- 
czrm  w ydzie la  się z rurki gęsty 
dym —  słowem .m itacja  rzecz j 
w istości. Jedna z  takich zabawek 
eksplodowała jednak tak n ie fo r­
tunnie, iż  odłamek drutu uszko­
dził oko m ałoletniem u żołn ie­
rzow i.

E p ilog  zabawy rozegra ł się 
przed sądem.

dol<ina
ha wyspach Koralowych

Podróżn ik  amerykański John 
Soumpthon zam ieścił w  jednem  
z pism  rew elacy jn e sprawozdanie 
ze sw oje j p od ióży  po oceanie In- 
ayjskim . N a tra fił  on m. in na je ­
dnej z wysp Kora low ych , na n ie­
zm iern ie ciekawe zjaw isko.

Była to wyspa w yjątkow o duża 
i na leży przypuszczać, że niezbyt

Zim nokrwiści Anglicy
Mistrzami ^ocalmnku

W m ieście C icero, oczyw iście 
w  Stanach Zjednoczonych, urzą 
dzono w ie lk i konkurs na najp ięk­
n iejszy i najbai dzie j nam iętny 
pocałunek. Kongurs m iał charak­
ter m iędzynarodowy i b ra li w 
nim udział p rzedstaw iciele w szyst 
kich kra jów . Kandydaci, w raz  z

H U M O R

T E Ż  PO W Ó D .

-  A leż na Boga, droga pani, 
czemu chce się pani rozw ieść?

—  Acn, mam dosyć sam otności!
(M e rcu ry )

partnerkam i, zgłasza li się dobro­
woln ie, Ma się rozum ieć, że zain 
teresowanie konkursem było ol 
brzym ie i nawet powstał cały sze­
reg  zakładów o dość wysokie su 
my na temat, który z kandydatów
zostanie zwycięzcą.

W yn ik  konkursu był jednak 
praw dziw ą niespodzianką. Oka 
zało się bowiem-, że rekordzistą 
jest A n g lik . K toby  przypuszczał, 
że pow ściąg liw y, zim nokrw isty 
syn A lb ionu, p o tra fi zatonąć w  
pocałunku, trw a jącym  58 minut? 
D rugie  m iejsce otrzym ał YYloch. 
trzec ie  zaś H iszpan.

daw ro  w y ło r iła  się z wód oceanu. 
O tóż na w ysp ie te j znajdu je się 
n iew ielka dolina, z k tóre j unosi 
się przedziw ny bardzo p iękny i 
subtelny zapach. Podróżn ik  p rzy­
puszczał noczątkowo, że  zanach 
ten poch >dzi z roślinności tam ­
tejszej, ale żaćpn z kw iatów  ro 
snących tam nie w ydzie la ł nodob- 
nego zapachu. I  tylko przypadek 
spraw ił, że John Soumpthon od 
k ry ł istotną przyczynę pięknej 
woni panującej na wyspie.

A  m ianow icie, skacząc przez 
n ierówności gruntu na dnie w ą­
wozu, poślizgnął się i upadł, P rzy  
upadku zabrudził sobie dłoń g l i ­
niasta zi unią. K ied y  nastem iic 
rękę podniosł do twarzy, przekc 
nał się, że w łaśn ie grunt posiada 
ten n iezwykły, s iln y  zapach, Za­
brał w ięc  próbkę ziem i ze sobą do 
Am eryk i, gdzie poddana zosiam e 
próbom. ,

Chem icy przypuszczają, że w 
gruncie znajdu ją  się składniki, 
których połączenie daje te w ła ­
śnie woń.

Z y g m u n t J u rk c w s k i

Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć
—  Gdzie się pan podziew ał? Co się z panem dzia ło? —  zasypał 

go pytaniam i.
—  O t nie, poprostu odbyłem m ały spacerek, ale .uż jestem  spo- 

wrotem .
Paw eł n igdy się nie dow iedział dokąd Dziubiel się przespace­

rował, bowiem  Dziubiel postanowił zatrzym ać to w  tajem nicy.
Poszli na obiad i dziwna w iedzeni fan tazją  postanów .li go spo­

żyć w  barze „pod K siężycem ".
—  Dobrze przypom nieć sobie stare czasy —  m ówił Dziubie] si, 

da jąc do stołu. Na deser z jaw ił się Załkin. Ubrany w  sw oją  dziwną 
sutannę, k łan iał się gościom  uniżenie —  w  pas —  i mamrotał pod 
nosom jak ieś n iezrozum iałe słowa.

K najpę wypełn iany tłum y rozciekaw ion j ch gości, którzy pchali 
sę w  chęci u jrzen ia Załkina. Inne lokale, a szczególnie cafe „ P it r -  
ro t" , c ieszyły  się rów n ież wzm ożoną frekw encją . Gdy ukazał się 
się w  progu, na sali zapanowała cisza. Panow ie wstrzym ali n iesio­
ne do ust k ieliszk i i w ykręca li się na « w  ocli krzesłach, a panum  
za iskrzyły  się oczy. (N iek tó re  naprędce popraw iły w lcsy  na w sze l­
ki w ypadek ).

—  Patrzc ie , to Załkin, ten dziwak, ten nawrócony !.. —  posy­
pały się uw agi —  rzeczyw iście  w ygląda jak  prorok —  parsknął 
kros śmiechem.

D ziubiel m ieszał kawę łyżeczką i p rzyg lądał się- Załk incw i z 
niezmąconym spokojem

—  Zdaje się, że on wpadł na dobry pom ysł —  odezwał się, jak ­
by w tóru jąc swym  myślom.

Pau eł ś ledził Załkina ukosem w przeczuciu, że ten podejdzie do 
n iego i zażąda zwrotu pieniędzy. Załkin jednak zdawał się go nie 
w id zieć  i drepcząc pośród stolików7 (w  sandałach ) obsługiw ał 
klientów7 p pokorą,

—  W ie  pan, że on ma rację  —  pow tórzył Dziubiel tonem zapew ­
nienia,

*— W  czem ? —  spytał Paw eł.
—  A n o  w  te j sw o je j ascezie. Zaczynam nawet podejrzewTać, że 

„S a ja "  ma jak ieś zam iary dem agogiczne. Zaczyna kusić szarością, 
a to je s t n iezwykłe w  dzisiejszych czasach,

—  Co też pan mówi, szarość je s t n iezw ykła? P rzec ież  wszyscy 
dookoła są szarzy.

—  M yli się pan, c i dookoła to tylko bezradni obszarpańcy, a 
d latego szarzy , że albo nie oo-ośli jeszcze w  kolorowe piórka, aloo 
też dali się z nich obskubać. Tacy  są nieciekaw i, są brudni i tępi 
w sw oje j tęsknocie do barwnych piórek. Czują się m ali i zazdrosz­
czą innym m ieniącego się upierzenia i św iecideł w  mniemaniu, że 
jedyn ie  to je s t potrzebne do szczęścia. A 'e  „Sa ju szka" jes t o w ie le  
ciekawszy on poszarzał św iadom ie, z w łasnej i nieprzym uszonej 
woli i to jest zadziw ia jące.

—  N iech  pan zoDaczy, jak mu sie wszyscy przypatru ją. Jak są 
tym jego  kostjumem zaniepokojen i. O. patrz pan— m ówił Dziubiel, 
wskazując palcem  na o ty łego  jegom ościa  —  w idzi pan jak  on w y­
trzeszczył ga ły  na tego Załkina, a z jakim  lękiem i niepewnością 
ogląda jego  sandały. Mam przyjem ność znać tego grubasa —  doro­
b ił się majątku w  przemyrśle bekonowjnn —  to bardzo bogaty astma­
tyk A  w ie  pan co sobie teraz m yśli? Poprostu obleciał go strach 
i zastanaw ia się, czy Załkin przypadkiem  rnema rac ji. Rn gdyby 
m iał przed sobą nędzarza w  szarym  hałacie i sandałach, toby się 
nie obawiał. P a trzy łby na niego zgóry  w  mniemaniu, że w ystarczy 
nędzarzow i dać p ięćset złotych, aby ten spraw ił sobie natychm iast 
„p rzyzw o ity  żakiet i lak ierk i". A le  tu sprawa przedstaw ia się bar­
dzo zaw ile, bo gruby astmatyk doskonale wie, że Zaklin  ma moc 
pieniędzy, z których rezygnu je.

—  Co ten Załkin sobie m yśli? —  niepokoi się grubas —  pozbył 
się błęk itnego Packarda, rozda je  pien iądze na prawe i na lewo... 
co to je s t?  On napewno musi w  tem m ieć jak iś  interes, bo Załkin 
n igdy nic n i j  zrob ił bez interesu. A le  co to może być za in teres? 
A  może i ja  powinienem  w łożyć takie san da ły? To łsto j, p iak rew !

A  pozatem  do św iadom ości grubasa zaczynają  przen ikać lęki 
kosmiczne —  bo w ie  pan, k iedy się robi grubsze pieniądze, to nie 
zawsze w  uczciwy sposób. W ogóle przyznam  się panu, że n iewyo- 
brażam  sobie, jak  można dojść do m ajątku w  uczciw y sposób, sko­
ro pieniądze, którem i się w ypycha kieszenie, muszą — rzecz prosta 
—  ubyć z innych kieszeni —  zapewne z m ienia ludzi poczciw ych  
i ła tw ow iernych , k tórzy  przew ażn ie odznaczają się tem, ze m ają 
czyste sumienie. Grubas łupi ich ile  w lezie, ale oni go „b iją  na 
punkty", toteż teraz, gdy w idzi Załkina w  ascetycznym  stro ju—  
w  szacie człow ieka ła tw ow iernego ( i  to kego? Z a łk in a '),  n iepokój 
grubasa się zw iększa. A  spó jrz pan na innych, jak  on i w szyscy go 
obserwują, o, nawet za oknem stoją andrusy, bo p rzecież ten sza­
ry dziwak rozda je  pieniądze.

—  Ale nic rozum Ym , co to ma wspólnego z d cm agog ją* — w trą ­
cił Paw eł.

—  0 . bardzo w ie le  —  D ziubiel zapalił się dn tego tematu i po­
leciw szy kelnerow i napełnić k ieliszk i, m ów ił d a le j :

—  Ludzie  w gruncie rzeczy  przeczuw ają instynktownie, że 
„ogo len ie  się żyletką i przejechan ie się limuzyną na spacer" (cho­
ciażby w  tow arzystw ie m oiej byłej żony U rszu li), to nie są jesz­
cze szczyty doskonałości. Czują to podświadom ie nawet tacy, któ­
rym  me było dane zaznać tych rozkoszy I d latego wszelk ie ob jaw y 
ascezy w  naszym blazeńsklm  lunaparku, zaczynają ludziom, impo­
nować. Czy zauważył pan, żc w ie lcy  dem agodz; ostatnich czasów, 
ubierają się chętnie na szaro i udają ascezę. W idok człow ieka, kto 
remu nie imnonuje bogactwo, je s t tak rzadki i fascynu jący, ż r  

operu jący tą metodą dem agog zaskarbia sobie ogolne zaufanie.

(D . c. n .).
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